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byśmy. D latego jeden za wszystkich, 
proszę usilnie pp. posłów , ażeby się 
szerzej młodzieżą w iejską zaintereso­
wali. A  my ze swojej strony  róbm y 
silne fundam enty  dla S tronn ictw a 
C hłopskiego, poniew aż ono najlepiej 
b ro n  klasow ych interesów  chłopskich, 
bo my młodzież znam y już kilku w o­
dzów  chłopskich, ale niestety gdzie 
oni są i kom u służą i m ożna pow ie­
dzieć, że dotychczas byli oni i są nie­
szczęściem ruchu  ludow ego na w l i .

Wojciech Kuc
Lipnica G órna, p ow ia t Bochnia.

Nasza wina.
Chłop na wsi żyje od dziecka bez 

żadnej praw ie opieki państw ow ej, aż 
do roku 20, gdyż w  tym  czasie d o ­
piero o nim sobie przypom inają jak 
trzeba iść do  w ojska. I idzie ten  chłop 
m ałorolny i widzi jak św iat w ygląda, 
ale cóż z tego , kiedy w raca do wsi 
rodzinnej, to  zaraz musi szukać k a ­
wałka czarnego chleba. 1 jak szukać? 
Za granicę tru d n o  wyjechać, bo  nie­
m a na to  odpow iednich funduszów , 
więc musi szukać zajęcia na pańskiem , 
albo gdzieś we fabryce. 1 tu też cze­
ka go kiepskie życie, ano bo i na 
kasy chorych ściągną i zarobek nie 
duży, ledw o jeno taki, że z trudem  
z rodziną wyżyć m ożna. A  dopiero  
zaczyna się straszna nęaza, gdy taki 
b iedak  stanie się niezdolnym  do p ra ­
cy, to  iest cywilnym inw alidą. Dlaie- 
go prosim y naszych posłów  aby zw ró­
cili uw agę na tych b iedaków  i w y­
starali się u R ządu dla nich o jakieś 
zabezpieczenie na sta re  la ta  i w w y­
padku  niezdolności do  pracy. Jedna- 
kaw oż w tym  miejscu muszę całą w i­
nę złożyć na  chłopów , bo mieli już 
dość czasu w  Polsce na stworzenie 
organizacji, a tym czasem  trzeba tylko 
przypom nieć wszystkim , że czas się 
ocknąć, bo  i tak  już dużo w ody  za 
darm o upłynęło.

A. Łukianyszyn
Uhryńkowce, pow . Zaleszczyki.

Raj sanacyjny.
-w-

Przeżywaliśm y różne już ęiężkie 
czasy, jednakow oż trzeba przyznać, 
że obecnie znajdujem y się w położe­
niu gorzej niż opłakanem  — o t weź­
my taki w ypadek. D nia 26 kw ietnia 
b r. przyszł' do  naszej wsi dw óch 
egzekutorów  i zaczęli ściągać zaległe 
podatk i w  następujący sposób. P rzy­
chodzili do dom u, nikogo się nie py ­
ta jąc szli w p ro st do kufra i do skrzy­
ni i dalej zabierać ub ran ia  jaki-; im 
się tylko podobały . G dy jakaś tylko 
koDieta broniła się p rzed  tym , nie 
chcąc zezwolić na  zabieranie rzeczy, 
jeden b ra ł ją za ręce i odciągał, a di u- 
gi zabierał odzienie. Przyczem  nie 
obeszło się bez wyzw.sk i straszenia 
natychm iastow em  aresztow aniem . Naj 
lepiej urządzili się w m ieszkaniu S te­
fan a  Nyczyka, gdzie podczas n ieobe­
cności dom ow m ków  zabrano  po ­
duszkę. T ak, t  ik biedny aż się pod

ciężarami ugina, a b o g aty  za boki się 
trzvm a ze śm iechu, żesrny sami dali 
się w to  jarzm o zapędzić, głosując i 
pędząc jak stado  b aran ó w  za jedynką.

D latego zaklinam  W as bracia, zbie­
rajm y się licznie na  zebrania i uśw ia­
dam iajm y sąsiadów , bo  czas już naj­
wyższy, żebyśmy utworzyli ,ean ą  wiel­
ką klasow ą chłopską organizację. Bo 
inaczej czeka nas śm ierć głodow a i 
zniszczenie.

E frym  Wołowicz
Chatki, p ow . Podhajce.

Wszędzie chłopom dobrze.
W ielce Szanow ny Panie R edaktorze I 
W  myśl a rt. 32 ust pras. upraszam  

odnośnie do artykułu , zamieszczonego 
w Nr. 1 1 1 2  tygodn ika „C hłopska 
Sprawami z daty K raków , dniu 31/111 
1929, w rubryce „C o słychać we wsi" 
p o d  tytułem : „W szędzie chłopom  do- 
b rze“, o umieszczenie w  najDliższym 
num erze tegoż tygodn ika następują- 
cegn sp rostow ania:

Nie jest p raw d ą, bym  jako dziecko 
pro tekcj uzyskał stanow isko zarządcy 
lasów  w Cisowej, lecz p raw d ą jest, 
iż li tylko na podstaw ie mojej pracy, 
tj. w ieloletnich studjów  oraz uzyska­
nego stopn ia  inżyniera lasow ego na-

Wiadomości
Stan zasiewów.

Niezwykle surow e m rozy podczas 
ubiegłej zimy i d ługotrw ałe chłody z 
początk.em  wiosny, budziły w kołach 
naszych rolników  pow ażne obaw y o 
stan  zasiewów. Oziminy, zwłaszcza na 
w schodzie kraju , pożółkły, zim na' i 
dżdżysta pogoda opóźniła zasiew zbóż 
jarych , przypuszczano rów nież, że 
ziemniaki w  kopcach  przem arzły w 
znacznej części, tak  że zabraknie ich 
do sadzenia. Z daw ało  się, że grozi 
nam  k atastro fa  rolnicza i klęska nie­
urodzaju.

Tym czasem  panująca w  ostatn im  
tygodniu  w yjątkow o ciepła p ogoda  
napraw iła  niemal w zupełności szko­
dy. W  niektórych okolicach kraju — 
zwłaszcza na  zachodzie i po łudn io ­
wym zachodzie — stan  ozimin jest 
w ybitnie d obry  i zbioiy zapow iadają 
się daleko lepiej, niż w  roku ub ie­
głym . Ozim iny w rozw oju swoim są 
cop raw da spóżr..one: żyto, k tó re  do­
piero  róść zaczyna norm alnie o tej 
porze, pow inno s:ę już kłosić. Nie 
w pływ a to  jednak bynajm niej ujemnie 
na  stan  przyszłych zbiorów .

G dyby pogoda, oraz częste i ciepłe 
deszcze dem sały , mielibyśmy w  roku 
bieżącym  zbiory tak  dobre , jakich ro l­
nicy od  lat kilku nie pam iętają. Co 
do zbóż jarych, tu  siewy ich w  o s ta t­
nich kilku dniach ciepła zostały cał­
kowicie ukończone. Sadzenie kartofli 
odbyw a się w całej pełni i w  dobrych

daną  mi została posada zarządcy la­
sów  w Cisowej przez P o lską Akade- 
mję Umiejętności w  Krakowie.

Nie jest p raw d ą , bym  od chłopów  
żądał pok łonów , źle ich trak to w ał 
(gorzej bydła), a naw et się nad nimi 
znęcał, albowiem  tego  rodzaju  p o stę ­
pow anie sprzeciwia się moim przeko­
naniom  ściśle dem okratycznym , zasa­
dom  etycznvm , mojem u poczuciu ludz­
kości i spraw iedliw ości.

Nie jest p raw dą, bym nie sp rzed a­
w ał liści względnie drzew a z lasu, lecz 
owszem  uskuteczniam  sprzedaże te. 
O dszkodow anie dotychczas zapłacone 
przez spraw ców  kradzieży dochodzi 
do  kw oty 40U zł., co stanow i m ini­
m alna część efektyw nej, a jeszcze 
mniejszą część ekonom icznej szkody, 
wyrządzonej Akadem ji.

Nie jest p raw d ą , że m ajątek mój w 
Cisowej się powiększył, albowiem  u- 
rządzenie moje skrom ne przywiozłem  
do Cisowej, gdzie nad to  sń ; zadłuży­
łem, zaciągnąw szy pożyczkę w kw o­
cie 2000 zł.

Przyznaję w praw dzie, iż żyję w przy­
jaźni z księdzem , jednakow oż przyjaźń 
ta  m a na celu głow nie d obro  całej 
ludności.

pow ażaniem  
Inż. Wacław Flisowski.

Gospodarskie.
w arunkach . P lony pow inny więc w y­
paść bardzo  dobrze.

Polsce przybywa rocznie pół mi- 
ljona obywateli* a chleb dla nich 

tworzy się zbyt powoli.
O bszar zasiew ów  w  Polsce powoli 

ale stale zwiększa się z roku na rok. 
Nie zmieniło się pod  tym  wzgiędem  
i w  roku  ubiegłym .

W edług ścisłych obliczeń G łów nego 
Urzędu Statystycznego na jesieni 1928 
r. posiano żyto na ziemi o 2,2 p ro ­
cent v/iększej, rnż w  roku p oprzed ­
nim. Ozim e siewy pszenicy rów nież 
w ykazują wzrost. Najmniej stosunko­
w o wzrósł obszar jęczm ienia ozimego. 
Ogółem  obszar zasiew ów  ozimych w 
Polsce przeciętnie powiększył się w po ­
rów naniu  z rokiem  poprzednim  o 2 
procent.

Największy w zrost pow ierzchni u- 
p raw y w ykazują południow e połacie. 
Ten w zrost zasiew ów w ynika z osu­
szania b ło t, doprow adzania do nale­
żytej ku ltury  ugorów , nieużytków  itp. 
Jednakże tem po tego w zrostu jest zbyt 
pow olne. Polsce przybyw a rocznie pół 
miljona obywateli.

Tępienie nstu
D obra pielęgnacja i częste pielenie 

pozwoli na w ytępienie ostu  z pola. 
Poniew aż jednak oset rozm nąża się 
z korzeni i nasion, należy w ytępić


